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Streszczenie przemówienia
przewodniczącego KC PZP.l Bolesława Bieruta 
wygłoszonego na konferencji warszawskiej PZPR

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący KC PZPR Bolesław 
Bierut wygłosił na zakończenie I Warszawskiej Konferencji PZPR 
przemówienie, w którym zanalizował >osiągnięcia i braki pracy par­
tyjnej oraz dokonał podsumowania wyników dyskusji.

M. in. przewodniczący KC PZPR stwierdził, że organizacja sto­
łeczna docenia jako swoje najważniejsze zadanie pogłębienie przeło­
mu pracy najliczniejszego i decydującego dla osiągnięć ogólnych w 
stolicy zespołu robotników i pracowników budowlanych, przełomu, 
który rozpoczął się wspaniałymi wynikami współzawodnictwa w po­
szczególnych grupach budowlanych.

Budowniczy demokracji ludowej

GEORGI DYMITROW 
natchnieniem narodów w pracy i walce

o trwały pokój i socjalizm
Na uroczystej akademii żałobnej, jaka odbyła się w Pań­

stwowym Teatrze Polskim w Warszawie, wicemarszałek Sejmu 
Roman Zambrowski wygłosił przemówienie, w którym nakre­
ślił, postać bohatera międzynarodowej klasy robotniczej — 
Georgi Dymitrowa.

„W dniu 2 lipca klasa robotnicza 
na całym święcie wstrząśnięta zo­
stała bolesną wieścią o śmierci 
Georgi Dymitrowa14 — powiedział 
Roman Zambrowski na wstępie 
przemówienia, w którym dał 
wszechstronną charakterystykę bo­
jownika i przywódcy w rewolucyj­
nej walce o socjalizm, kierownika 
zaprzyjaźnionej z Polską — Buł­
garskiej Republiki Ludowej i se­
kretarza generalnego Komitetu 
Centralnego Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej.

W kolejnych częściach przemówienia 
mówca charakteryzuje Dymitrowa jako 
uosobienie męstwa, siły i wielkości kla­
sy proletariuszy, jako wybitnego bu­
downiczego i teoretyka demokracji lu­
dowej, jako bojownika rewolucyjnego 
powiązanego najgłębszą więzią z ma­
sami robotniczymi oraz posiadającego 
zdolność organizowania tych mas i pro­
wadzenia walki, zdolność demaskowa­
nia manewrów burżuazji i reformistów. 
Roman Zambrowski przedstawia cechy 
Dymitrowa, jego nieugiętość w walce 
przeciw burżuazji i - nieustępliwość w 
organizowaniu mas do walki przeciw 
imperializmowi i wojnie imperialistycz­
nej, przedstawia jego wierność idei in­
ternacjonalizmu, przedstawia go jako 
nieprzemijający wzór stopienia w jed­
no internacjonalizmu proletariackiego z 
głębokim patriotyzmem. Mówi o Dy­
mitrowie, jako o uwielbianym przez 
masy pracujące przywódcy rewolucyj­
nego ruchu robotniczego, jako o prze­
wodniczącym frontu ojczyźnianego, mó­
wi o jego głębokim przywiązaniu do 
Związku Radzieckiego. Mówi wreszcie 
o Dymitrowie, jako o gorącym orę­
downiku zbliżenia, sojuszu i przyjaźni 
między wyzwolonymi narodami Ludo­
wej Polski a Bułgarii.

Wicemarszałek Zambrowski stwier­
dza, że Georgi Dymitrow wejdzie do 
panteonu międzynarodowego ruchu 
robotniczego, jako założyciel komu­
nistycznej partii Bułgarii jako wier­
ny uczeń Lenina i Stalina który czer­
piąc z doświadczenia rewolucji paź­
dziernikowej i partii bolszewików, 
hartował partię bułgarskich komuni­
stów.
Georgi Dymitrow wejdzie do pante­

onu międzynarodowego ruchu robotni­
czego, jako bohater procesu lipskiego 
i sekretarz generalny Międzynarodówki

Sekretarz generalny 
Kongresu Słówian w USA 

ares7 towany
NOWY JORK (PAP). Władze imi- 

gracyjne aresztowały w siedzibie Kon­
gresu Słowian Amerykańskich Geor- 
ge'a Piryńskiego sekretarza general­
nego Kongresu. Piryński przewieziony 
został na Ellis Island. Postępowanie 
deportacyjne przeciwko Piryńskiemu 
jako „uciążliwemu cudzoziemcowi" by­
ło wszczęte już przed kilku miesiąca­
mi.

Bolesław Gebert 
sekretarzem Ś.F.Z.Z*

MEDIOLAN (PAP). Na sobotnim 
posiedzeniu porannym komitet wyko­
nawczy §FZZ wyłonił biuro wykonaw­
cze, na którego czele stoi przewodni­
czący Federacji Vittorio, wybrany u- 
przednio przez radę generalną, i do 
którego wchodzi sekretarz generalny 
SFZZ Saillant, wybrany przez Kongres. 
Ponadto do biura wykonawczego 
wchodzą jako przewodniczący: Kuz- 
niecow (ZSRR), Le Leap (Francja), To- 
ledano (Ameryka Łacińska), Bloksyjl 
(Holandia), Pena (Kuba), Dange (Indie), 
Sadui, Abadulay (Afryka francuska), 
Zupka (Czechosłowacja), Liu-Nin-I 
(Chiny). Dwa miejsca wiceprzewodńi- 
czących zostały zastrzeżone dla Wiel­
kiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych.

Na sekretarzy SFZZ, którzy będą 
współpracować z sekretarzem general­
nym Saillantem wybrano Bolesława 
Geberta (Polska) i Rostowskiego 
(ZSRR).

tr. Brytania 
traci Wyspy 

JFal klan dz le i e
CHICAGO (Telepress). Jules Du­

bois, korespondent reakcyjnego dzien­
nika „Chicago Tribune" donosi z Bue­
nos Aires, co następuje:

„Oficjalne koła argentyńskie powia­
domiły mnie z Buenos Aires co na­
stępuje: Argentyna przejmie od
W. Brytanii Wyspy Falklandzkie w 
chwili, do tego odpowiedniej."

Prowadząc z pomocą swych słu­
żalców, takich jak Bevin W. Bryta­
nię do zguby, strategowie amery­
kańscy, posługując się podporządko­
wanym sobie Peronem, uważają wi­
docznie, że niedługo nadejdzie juz 
najwyższy czas odebrania W. Bryta­
nii Wysp Falklandzkich.

poznańskiego
robotnika

500 000 zł oszczędności 
dzięki usprawnieniu pracy

W fabryce „Maggi“ odbyła 
się uroczystość wręczenia pre­
mii w wysokości 40 000 zł elek­
tromonterowi Kazimierzowi 
Matuszewskiemu za usprawnie­
nie, dokonane przy liczarce 
automatycznej.

Do chwili wprowadzenia u- 
lepszenia, liczarka automatycz­
na wyrzucała jednorazowo po 
50 sztuk kostek bulionowych, 
obecnie zaś 150. Pomysł Matu­
szewskiego przyniesie fabryce 
roczną oszczędność w wysoko­
ści 443 664 zł.

Komunistycznej, jako wybitny budow­
niczy i teoretyk demokracji ludowej.

Mówca podkreśla następnie jego 
szczególną bliskość polskiej klasie ro­
botniczej. Wynika to z wielu podo­
bieństw historycznych w rozwoju Buł 
garii i Polski: rewolucyjny nurt ruchu 
robotniczego, znajdujący się w nie­
ubłaganej walce z relormizmem i na­
cjonalizmem, był w obu krajach bliski 
zasadom ideologicznym walki bolsze­
wików rosyjskich, w obu tych krajach 
rządy kapitalistyczne wcześnie przero 
sły w faszystowskie, oba narody od 
zyskały wolność i zbudowały ustrój 
demokracji ludowej, dzięki historycz­
nemu zwycięstwu ZSRR nad hitleryz­
mem.

WE WSZYSTKICH TYCH OKRE­
SACH NA CZELE BOHATERSKIEJ 
KLASY ROBOTNICZEJ BUŁGARII 
STAŁ GEORGI DYMITROW.

(Dalszy ciąg na stronie 2)

Doniosłe uchwały Rady Państwa

Miliard zfotych na poprawę bytu 
chłopów i gospodarkę rolną

WARSZAWA (PAP). Rada 
Państwa na ostatnim swym posie­
dzeniu w dniu 6 lipca 1949 roku 
podjęła dwie doniosłe dla wsi u- 
chwały, zmierzające do podniesie­
nia poziomu gospodarki rolnej i do­
brobytu wsi:

1. w sprawie melioracji
2. w sprawie elektryfikacji.

Na sfinansowanie tych uchwal 
została przeznaczona suma 1 mi­
liarda złotych.

Mocą pierwszej uchwały Rada Pań­
stwa przeznaczyła z samorządowego 
funduszu wyrównawczego 513 milio­
nów zł, na dotacje gmin wiejskich, 
na zagospodarowanie zmeliorowanych 
łąk i pastwisk, co ma szczególne zna­
czenie dla rozwoju hodowli.

Suma powyższa została podzielona 
pomiędzy województwa zgodnie z 
projektem Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych z tym, że właściwe 
prezydia wojewódzkich rad narodo­
wych w granicach rozdzielnika będą 
przyznawały dotacje poszczególnym 
gminom wiejskim.
Mocą drugiej uchwały Rada Pań-

Nie możemy zapominać ani na chwi­
lę — oświadczył dalej mówca — że 
realizacja tego zadania — pogłębienie 
przełomu w dotychczasowych metodach 
pracy w budownictwie — warunkuje 
wykonanie olbrzymiego programu pra­
cy. jaki stawia przed organizacją war­
szawską plan 6-letni. Nie możemy za­
pominać ani na chwilę, że przyswajanie 
nowych metod technicznych w budow­
nictwie, ciągłe udoskonalanie i racjo­
nalizacja systemu pracy, położenie na j­
większego nacisku na dobre przygoto­
wanie warunków pracy i najlep;e’ 
przemyślaną jej organizację — to za­
danie w obecnej chwili nie tylko go­
spodarcze, ale i polityczne, to zadanie 
nie tylko organizacji podstawowych w 
przemyśle budowlanym, ale zadanie ca­
łej stołecznej organizacji partyjnej.

Co hamowało dotychczas inicjatywę 
twórczą w budownictwie, co doprowa­
dzało do rozpaczy lub zniechęcenia 
racjonalizatorów, nowatorów, wyna­
lazców, co ograniczało lub łamało 
twórczą inicjatywę najlepszych ludzi, 
najbardziej oddanych sprawie budow­
nictwa socjalistycznego robotników i 
pracowników?

Obojętność, bezduszność, niedo­
łęstwo, biurokratyzm itp. wynatu­
rzenia, które lęgną śię jeszcze w 
wielu ogniwach aparatu produkcyj­
nego, administracyjnego, samorzą­
dowego, a nawet, niestety i partyj­
nego.

Skoro przypadło mi w udziale dać 
ogólną ocenę dyskusji, to muszę stwier­
dzić, że na ogół przeważały w wystą­
pieniach nastroje nieco beztroskiego 
optymizmu. Było w tych wystąpieniach 
dużo samouspokajania się, deklaratyw­
nych zapewnień, a nawet trochę cheł­
pliwości.

Oczywiście, optymizm po pokonaniu 
szeregu trudności, to na ogół koniecz­
ny i cenny objaw budzący poczucie 
siły i ułatwiający pokonywanie prze-

Naród belgijski
nie chce powrotu

króla Leopolda
BRUKSELA (PAP). Komunistycz­

na Partia Belgii wydała odezwę do lu­
du belgijskiego, w której wskazuje na 
plany reakcji, przygotowującej, drogą 
zamachu stanu, wprowadzenie na tron 
króla Leopolda III wbrew woli więk­
szości narodu i wzywa wszystkich ro­
botników bez względu na przynależ­
ność partyjną do tworzenia we Flandrii 
i Walonii ludowych komitetów obro­
ny demokracji.

Treść odezwy zamieściły w obszer­
nych wyjątkach wszystkie dzienniki 
antymonarchistyczne.

stwa przeznaczyła z samorządowego 
funduszu wyrównawczego 500 milio­
nów zł. na dotacje dla gmin wiejskich 
w celu umożliwienia im wzięcia udzia­
łu w pokryciu części kosztów elektry­
fikacji wsi, przewidzianej w planie na 
1949 rok.

Prezydia wojewódzkich rad na­
rodowych zwrócą szczególną uwagę 
na doprowadzenie instalacji ele­
ktrycznej do mieszkań ęhłopów ma­
łorolnych i średniorolnych, jak rów­
nież podejmą kroki zapobiegające 
pobieraniu nadmiernych opłat za 
przeprowadzenie instalacji.

AMNESTIA
dla wszystkich hitlerowców 

uj Austrii
WIEDEŃ (PAP) Austriacka Rada 

Ministrów obradowała nad projektem 
ustawy o amnestii dla niektórych grup 
ciężej obciążonych hitlerowców oraz o 
zniesieniu przymusu rejestrowania się 
dla hitlerowców ..mniej obciążonych".

Wbrew sprzeciwom komunistów pro­
jekt został uchwalony. 

szkód na przyszłość. Jest mi więc nie­
co przykro, że zamiast przyłączyć się 
do tych nastrojów, które cechowały 
niektóre przemówienia, próbuję za­
ostrzyć Waszą uwagę raczej w kierun­
ku głębszego zanalizowania istnieją­
cych niedomagań i trudności.

(Ciąg dalszy na str. 2)

W odpowiedzi 
na strajk robotników portowych 

rząd Labour Party 
zapowiada 
stan wyjątkowy

LONDYN (PAP). Sytuacja w 
porcie londyńskim uległa dalszemu 
zaostrzeniu.

Rząd Labour Party skierowuje do 
portu oddziały wojskowe, które zaj­
mują się wyładowywaniem unieru­
chomionych statków. Akcja strajko­
wa ogąrnęla już ponad 10 700 robot­
ników portowych.
Przemawiając na posiedzeniu Iżby 

Gmin minister spraw wewnętrznych 
Ede oświadczył, że wobec zbojkotowa­
nia przez robotników doków londyń­
skich głosowania w sprawie powrotu 
do pracy — rząd nosi się z zamiarem 
ogłoszenia stanu wyjątkowego.

Ustawa o stanie wyjątkowym u- 
chwalona została w roku 1920 na 
wniosek ówczesnego rządu konser­
watywnego jako środek terroru w 
stosunku do strajkujących robotni­
ków.
NA ZAPOWIEDŹ OGŁOSZENIA’ 

STANU WYJĄTKOWEGO ODPOWIE­
DZĄ ROBOTNICY LONDYNU CAŁ­
KOWITYM UNIERUCHOMIENIEM 
PORTU LONDYŃSKIEGO.

Natychmiast po oświadczeniu mini­
stra spraw wewnętrznych Ede w Izbie 
Gmin, zapowiadającym wprowadzenie 
stanu wyjątkowego w celu złamania 
solidarnościowej akcji robotników do­
ków londyńskich z marynarzami kana­
dyjskimi — robotnicy pracujący na 
holownikach i barkach oraz latarnicy 
portowi zapowiedzieli, że w niedzielę 
10 bm. przystąpią oni do strajku celem 
poparcia akcji robotników w dokach 
portowych.

Howe bestialstwa 
Ku-Klux-Klanu 
NOWY JORK (TELEPRESS). W 

nieczynnej kopalni w Ashland, po- „ 
łożonej w * odległości 70 km od Bir­
mingham (stan Alahama), zostało 
przypadkiem odkryte miejsce kaźni, w 
którym grupy składające się z kilku 
zakapturzonych osobników chłostały 
około 30 ofiar.

Jedną z nich był Murzyn, właściciel 
kawiarni, były kombatant posiadający 
6 zaszczytnych odznak wojennych. O- 
powiedział on, że został uprowadzony 
przez dwóch mężczyzn, podających się 
za funkcjonariuszy policji, którzy zmu­
sili go do zajęcia miejsca w samocho­
dzie stojącym w szeregu 20 innych sa­
mochodów.

Według zeznań ofiar bestialskiego 
„wymiaru kary", były one poddawane 
chłoście od sześciu tygodni.

Robotnicy francuscy 
protestu ją 

przeciw 
polityce zagranicznej rzędu 
PARYŻ (PAP). Generalna Konfede­

racja Pracy (CGT) opublikowała ko­
munikat, w którym przypomina swoją 
deklarację z dnia 17 marca br„ stwier­
dzającą, że francuska klasa robotnicza 
nie będzie się czuła nigdy związana 
paktem atlantyckim, podpisanym przez 
iząd francuski. CGT wzywa wszystkie 
organizacje związkowe i wszystkich 
pracujących do wyrażenia deputowa­
nymi swego zdecydowanego sprzeciwu 
wobec polityki zagranicznej rządu.

Protesty przeciwko paktowi atlan­
tyckiemu nadchodzą od licznych orga­
nizacji demokratycznych z różnych o- 
kclic Francji.



GEORGI DYMITROW 
bohater i duma 

międzynarodowej klasy robotniczej

Wykonanie plonu 6-letniego
podstawowym zadaniem organizacji partyjnej■

(Dokończenie przemówienia sekretarza KC PZPR, Zambrowskiego)
Georgi Dymitrow urodził się w 1882 r. w robotniczej rodzinie rewolu­

cyjnej. Trzej jego bracia, czynni działacze robotniczy, bohatersko zgi­
nęli za sprawę robotniczą. Georgi rozpoczyna działalność rewolucyjną już 
w 15 roku życia, a od 1905 roku do 1923 jest sekretarzem zjednoczenia 
rewolucyjnych związków zawodowych.

W latach 1908—1912 związki te pod 
jego kierownictwem zorganizowały 
680 strajków. Od 1903 roku, po roz­
łamie w socjaldemokratycznej partii 
Bułgarii, Dymitrow staje się jednym 
z przywódców jej lewego rewolucyj­
nego skrzydła, tzw, reśniaków. Partia 
ta, podobnie jak SDKP i L, stała naj­
bliżej wielkiej partii Lenina — Sta­
lina. W wielu zagadnieniach teorii 
marksizmu i w decydujących momen­
tach rewolucyjnych popierała walkę 
bolszewików przeciwko reformizmowi 
na arenie międzynarodowej. Dymi­
trow ogromnie przyczynił się do po­
derwania wpływów reformistów w 
bułgarskim ruchu robotniczym już 
przed pierwszą wojną światową i pro­
wadził z nimi waikę na arenie mię­
dzynarodowej.
W 1915 roku frakcja parlamentarna 

reśniaków, na czele z Dymitrowem gło­
suje przeciw kredytom wojennym i pro­
testuje przeciw udziałowi Bułgarii w 
wojnie imperialistycznej. Dymitrow zo­
staje wtrącony do więzienia.

Po zwycięskiej rewolucji październi­
kowej partia reśniaków przekształca się 
w partię komunistyczną. Georgi Dymi­
trow jest jednym ze współzałożycieli 
Międzynarodówki Komunistycznej.

W zwycięskich wyborach 1923 r komuni­
ści otrzymują 21 proc, głosów, a radykalna 
partia chłopska Stambolijskiego otrzymuję 
większość mandatów. Następuje zbrojny 
przewrót faszystowski i krwawy pogrom ru­
chu rewolucyjnego. Georgi Dymitrow staje 
na czele głównego komitetu rewolucyjnego 
w powstaniu zbrojnym bułgarskich robotni­
ków i chłopów przeciwko rządowi faszy­
stowskiemu. Po stłumieniu powstania, z bro­
nią w ręku przekroczył granice ł “ 
kierownictwo zbrojnym powstaniem 
trow został dwukrotine skazany zaocznie na 
karę śmierci.

Jedną z głównych nauk, jaką wy­
ciągnął Dymitrow i bułgarska parią ko­
munistyczna z powstania 1923 r. było 
przyswojenie marksistowsko-leninow­
skiej idei sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, jako niezbędnego warunku zwycię- 

1 skiej walki o władzę ludową, o socja- 
' lizną.

Bezgranicznie oddany 
sprawie klasy robotniczej
Następuje 22-letnj okres walki w wa­

runkach emigracji. Aresztowany w 1933 
roku w Berlinie i oskarżony o podpa­
lenie Reichstagu, Dymitrow, bohater 
procesu lipskiego, swym zachowaniem 
na rozprawie, będącej cyniczną i po­
tworną prowokacją hitlerowską — wy­
kazuje, co może zdziałać rewolucjoni­
sta bezgranicznie oddany sprawi© kla­
sy robotniczej.

W OKRESIE TYM DYMITROW ZA­
WŁADNĄŁ SERCAMI I UMYSŁAMI 
SETEK MILIONÓW PROLETARIUSZY 
I ANTYFASZYSTÓW CAŁEGO ŚWIA­
TA —• mówi Roman Zambrowski <— 

a, cytując m. in. głosy organu KPP „Czer­
wony Sztandar", wyrażającego ówcze­
sne nastroje polskiej klasy robotniczej. 
Świadoma niebezpieczeństw, płynących 

„ dla Polski ze strony hitleryzmu polska 
klasa robotnicza z entuzjazmem śledziła 
za bohaterską walką Dymitrowa.

Nie tylko klasa robotnicza — pod­
kreśla z naciskiem sekretarz KC PZPR 
—- ale wszystkie siły demokratyczne i 
patriotyczne narodu polskiego, z ogrom­
nym szacunkiem odnosiły eię do Dy­
mitrowa i tylko klika endecko-sanacyj. 
ha na czele z narodowo-klerykalnym. 
„Orędownikiem*', „Małym Dziennikiem", 
spod znaku Doboszyńskich i innych 
sprzedawczyków narodowych niezmien­
nie sekundowała prasie hitlerowskiej 
w kampanii obelg przeciwko Dymitro­
wowi.

Jednocześnie walka Dymitrowa z hit­
leryzmem na procesie lipskim dodała 
potężnego bodźca polskim komunistom 
i lewicowym socjalistom w jednoczeniu 
ich sił w walce przeciwko sanacyjnym 
sojusznikom Hitlera.

Płomienny apel
Mówca cytuje z lipskiego przemówie­

nia Dymitrowa — jego płomienny apel 
o jedność sił ludowych przeciwko fa­
szyzmowi 1 wojnie, jego słowa przed 
6ądem hitlerowskim gdy oświadcza z 
dumą, że jest gorącym zwolennikiem 
i wielbicielem partii komunistycznej 
Związku Radzieckiego, budujące; z nie­
zwykłym bohaterstwem i poświęceniem 
ustrój socjalistyczny. Proces lipski ode­
grał rolę potężnej batalii sił demokra­
tycznych przeciw hitleryzmowi.

Uwolniony z rąk siepaczy hitlerowskich, 
dzięki potężnemu ruchowi i sympatii na ca­
łym świecie, przystępuję Dymitrow do ak­
tywnej pracy w Międzynarodówce Komu­
nistycznej i w 1935 roku zostaje wybrany 
sekretarzem generalnym jej komitetu wyko­
nawczego. Na siódmym kongresie między­
narodówki Georgi Dymitrow rozwija pro­
gram walki o utworzenie i wzmocnienie
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lu-zjednoczonego frontu proletariackiego i 
d-owego przeciwko faszyzmowi i wojnie. 
Realizacji tej jedności poświęca Dymitrow 
swą niewyczerpaną twórczą energię.

Dymitrow wychowuje klasę robotni­
czą całego świata w duchu wierności 
nauce marksismu-lemnizmu, zasadom 
proletariackiego internacjonalizmu. Wy­
chowuje kierownicze kadry partii 
marksistowskiej. „Proletariacki interna­
cjonalizm r— mówi Dymitrow w refe­
racie na VII Kongresie Międzynarodów­
ki Komunistycznej—nie tylko nie prze­
czy walce pracujących poszczegól­
nych krajów o narodową, społeczną i 
kulturalną wolność, lecz zapewnia dzię­
ki międzynarodowej proletariackiej so­
lidarności i jedności bojowej — po­
moc niezbędną dla zwycięstwa w tej 
walce.

Tylko w najściślejszym sojuszu 
ze zwycięskim proletariatem wiel­
kiego Związku Radzieckiego móże 
zwyciężyć klasa robotnicza krajów 
kapitalistycznych".

Podczas drugiej wojny światowej 
Geoigi Dymitrow wzywa komunistów 
całego świata, by stanęli na czele anty­
faszystowskiego ruchu wyzwoleńcze­
go, rozwija niestrudzoną działalność na 
rze rz zjednoczenia wszystkich sił pa­
triotycznych przeciwko hitlerowskim 
zaborcom, kieruje działalnością bułgar­
skiej partii robotniczej (komun‘stów) 
i walką wszystkich patriotów bułgar­
skich, z orężem w ręku 
cych przeciwko niemieckim 
skim okupantom.

W 1945 roku Dymitrow 
kraju, zostaje premierem rządu ludo­
wego, jest sekretarzem generalnym 
partii komunistycznej, skupia wszyst­
kie siły demokratyczne narodu jako 
przewodniczący frontu ojczyźnianego. 
Mówca przytacza słowa radzieckiego 
poety Ichonowa, który opowiada, jak. 
pewien staruszek z zabitej deskami od 
•świata górskie j wsi bułgarskiej, na 
swój prymitywny sposób wyraził po­
dziw i uwielbienie dla Dymitrowa.

Jako kierownik państwa bułgarskie-? 
go Georgi Dymitrow ugruntowuje wie­
czystą przyjaźń miedzy swoim naro­
dem a narodami ZSRR.

Jest też gorącym orędownikiem 
zbliżenia, sojuszu i przyjaźni mię­
dzy wyzwolonymi narodami Ludo­
wej Polski a Bułgarii. Mówiąc o 
tym. Roman Zambrowski przypo­
mina dni pobytu Dymitrowa w Pol­
sce, jego natchnione przemowie- pokój, o socjalizm.

krają. Za 
em t>ymi-

występu j ą- 
faszys'.ow-

wraca do

to„Amerykanka trzcielska" idzie w świat
Okolice Nowego Tomyśla I Trzciela 

obfitują w plantacje szlachetnego ga­
tunku wikliny koszykarskiej, znanej 
pod nazwą „amerykanki" (Sali* ameri- 
cana). Jest to największy rejon uprawy 
szlachetnej wikliny w kraju. Cenny ten 
piodukt eksportowy daje poważne do­
chody przeważnie drobnym i średnim 
rolnikom.

Odmiana tei wikliny odznacza się 
bardzo dobrymi właściwościami pręcia, 
drewno jest białe, połyskujące, zwarte, 
o małym rdzeniu, ciężkie, łupliwe, a 
zarazem giętkie i mocne.

Najpoważniejszymi odbiorcami tej 
wikliny były przed wojną: Niemcy, 
Skandynawią, Szwajcaria i Holandia, 
zakupując 800/# produkcji ówczesnego 
pasa przygranicznego. Resztę produk­
cji brał okręg koszykarski w Rudniku 
n. Sanem (koszykarstwo chałupnicze). 
Obecnie zajmuje się skupem, feorowa-

Za nielegalny ubój 
-oboz pracy

Komisja Specjalna do walki z nadużycia­
mi i szkodnictwem gospodarczym skierowa­
ła znów szereg osób do obozu pracy za po­
tajemny ubój, sprzedaż mięsa pochodzącego 
z tego uboju i przerabianie tego mięsa na 
wędliny.

Jan Gorbaczewski z Zielonej Góry (ul. 
Mickiewicza 1), osadzony został w obozie 
na 4 miesiące; rzeźnicy: Jan Kibler i Józef 
Jankowski z Zbierska (pow Kalisz) skie­
rowani zostali do obozu pracy na 3 mie­
siące; Józef Tomca — rzeźnik z Janikowa, 
pow. Kalisz na 6 miesięcy, oraz rzeźnik 
Michał Rybacki z Poznania (ul. Górecka 
95) ł Franciszek Fabiś z Poznania (ul. Za* 
kopiańska 73) — na przeciąg 15 miesięcy.

(Ic)

do

nie, wygłoszone w warszawskiej 
„Roma“, gdy z radością stwier­
dzał, że Warszawa powstaje 
życia jak Feniks z popiołów.

Wierny uczeń Lenina 
i Stalina

Mówca zwraca następnie uwagę na doko- 
naną^przez Dymitrowa niespełna 7 miesięcy 
temu na zjeżdzie Bułgarskiej Par.ii Komuni­
stycznej — wnikliwą i głęboką analizę istoty 
fundamentalnych przeobrażeń społeczno-po­
litycznych w Bułgarii i w innych krajach 
demokracji ludowej.

Wówczas też Dymitrow nakreślił założenia 
wielkiego planu uprzemysłowienia i socjali­
stycznej przebudowy wsi w Bułgarii jako 
kraju kroczącego do socjalizmu. Dziś, u tru­
mny swego uwielbianego wodza — mówi 
Roman Zambrowski — bohaterski lud brat­
niej Bułgarskiej Ludowej Republiki ślubuje 
zrealizować testament Dymitrowa — zbudo­
wać socjalistyczną zamożną, szczęśliwą Buł­
garię.

Podkreślając ogromny wkład Dymi­
trowa w zespolenie wszystkich sił de­
mokratycznych oraz w umocnienie 
światowego obozu pokoju, mówca 
stwierdza, że wierny uczeń Lenina i 
Stalina bezlitośnie demaskował i pięt­
nował zdradę sprawy socjalizmu przez 
nacjonalistyczną klikę titowską. Dy­
mitrow i najbliżsi jego współbojowni- 
cy — doda je Roman Zambrowski — 
wykarczowali chwasty nacjonalistycz­
ny, usiłujące plenić się w Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. Jednolita po­
stawa całej partii i całego ludu pracu­
jącego Bułgarii wobec zdemaskowane­
go burżuazyjnego nacjonalisty Kosto­
wa, znamionuje siłę Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, jest wspaniałym prze­
jawem ducha proletariackiego interna­
cjonalizmu, w jakim Dymitrow wy­
chował klasę robotniczą swego kraju.

W dni głębokiej żałoby — mówi w 
zakończeniu sekretarz KC PZPR — ma­
sy pracujące Polski całym sercem łą­
czą się w uczuciach bólu z całym na­
rodem bułgarskim. Jego ogromna stra­
ta jest i naszą stratą. Ale sprawa, za 
którą on oddał całe swe piękne życie 
— jest nieśmiertelna.

Pamięć o Georgi Dymitrowie 
żyć będzie wiecznie w sercach na­
szego ludu pracującego i opromie­
niać będzie naszą braterską przy­
jaźń z narodem bułgarskim.

ŻYCIE GEORGI DYMITROWA, 
WIERNEGO TOWARZYSZA LENINA 
I STALINA, ODWAŻNEGO REWOLU­
CJONISTY, PŁOMIENNEGO PATRIO­
TY I TRYBUNA ANTYFASZYSTOW­
SKIEGO, BĘDZIE DLA NAS PRZY­
KŁADEM I NATCHNIENIEM W PRA­
CY I W WALCE O ROZKWIT GO­
SPODARCZY I KULTURALNY NASZE­
GO KRAJU, O SZCZĘŚLIWE JUTRO 
NARODU POLSKIEGO, O TRWAŁY 

niem sortowaniem i eksportem wikli­
ny przedsięb;orstwo państwowe „Wi­
klina Polska".

Uprawa wikliny została w ostatnich 
latach nieco zaniedbana. Miejscowe 
władze rolnicze czynią jednakże sta­
rania, by zaniedbane plantacje dopro­
wadzić do dawniejszej kultury, (pl)

W Zielonogórskiem
stonki nie znaleziono

Powiat zielonogórski przeprowadzi do 
dnia 15 sierpnia br. siedem kolejnych 
poszukiwań stonki ziemniaczanej, z 
czego 4 już się odbyły.

Pracą tą kierują referaty rolnictwa 
przy Starostwie Powiatowym i Zarżą* 
dzie Miejskim, Samopomoc Chłopska o- 
raz gminne komitety ochrony roślin.

Obszar 176 ha pól ziemniaczanych na 
terenie miasta zlustrowały 6zkoły: SPP 
23 i 19, Gimnazjum i Liceum Handlo* 
we, Gimnazjum Krawieckie oraz Gim* 
nazjum i Liceum Ogólnokształcące.

Na terenie powiatu przeglądu pól 
dokonują rolnicy. W każdym poszuki* 
waniu bierze udział ponad 5000 osób, 
które- przeglądają dokładnie każdy

W Bogdancu koło Gorzowa
powstanie fabryka pasz

W Bogdańcu k. Gorzowa istniała za 
czasów niemieckich fabryka pasz. Pro­
dukowała ona specjalną mieszankę 
pasz w oparciu o licencję^holenderską. 
Fabryka ta 6tała dotąd nieczynna. Za­
równo budynek, jak i maszyny wyma­
gają jednak remontu i uzupełnienia.

Państwowy Bank Rolny przyznał o- 
statnio 8 mil. zł kredytu na uruchomie­
nie wspomnianej fabryki. Dostarczy 
ona znakomitej paszy, co pozwoli roz­
winąć akcję „H". (pi)

(Dokończenie ze str. 1)
Konferencja partyjna winna wziąć na siebie w pierwszym raędzfe udani, 

usunięcia pXzkód które znajdują się jeszcze w polu dz.alanU ma, pracu­
jących I mogą Opóźnić Ich marsz naprzód. Organizacja partyjna to oddział 
czołowy, który toruje drogę, to znaczy bada przeszkody, obmyśla ąrodH ich
usunięcia, uczy przełamywać opory.
Jest wielu ludzi, którym wszystko 

wydaje się nad wyraz łatwe, , lubią 
rzucać czapkami w górę i wołać: „Co 
tam dla nas takie, czy inne zadania! 
My nie tylko to potrafimy! Nam nawet 
ocean sięga po kolana".

Natomiast ludzie partii muszą głę­
boko podchodzić do sprawy, jeżeli 
chcą, żeby masy robotnicze nabrały za­
ufania do i<fh słów i do zadań, jakie 
stawiają nie tylko dla siebie, ale przede 
wszystkim dla mas pracujących, dla 
całego narodu.

Wydaje mi się, że Towarzysze w dy­
skusji zbyt łatwo przyjęli referowane 
przeze mnie wytyczne planu 6-letniego 
dla Warszawy. Nie było w dyskusji 
wielu wystąpień na ten temat.

Prawdą jest, że partia nasza nie za­
wiodła dotąd nigdy mas pracujących, 
że jej słowa to nie puste frazesy, pu­
szczane na- wiatr', że słowom i hasłom 
partii odpowiadają jej czyny. Ale jest 
tak właśnie dlatego, że partia nasza 
głęboko analizuje i obmyśla swoje za­
dania i zamierzenia, zanim postawi je 
przed masami pracującymi.

Starałem się podkreślić olbrzymi zasięg 
planu 6-letniego i warunki, od jakich bę­
dzie zależało jego pomyślne wykonanie. 
Wymaga ono mobilizacji wielkich sił i zhar­
monizowanego ich działania w zakresie za­
dań, których rozmiary przerastają wszel­
ką dotychczasową skalę. Jakkolwiek nie 
przekraczają one, moim zdaniem, granic 
naszych możliwości obiektywnych, to jed­
nak wymagają znacżnego podniesienia po­
ziomu dotychczasowych wysiłków, większej 
umiejętności i lepszej organizacji pracy we 
wszystkich dziedzinach. Na partię naszą i 
na wszystkie jej ogniwa od góry do dołu 
nakładają one wielką odpowiedzialność.

Zasadniczym zadaniem partii w dzie­
dzinie współzawodnictwa jest dopro­
wadzić do tego, aby do współzawod­
nictwa włączała się stopniowo cała za­
łoga. Ogromną wagę odgrywa przy tym 
system pracy, przygotowanie technicz­
nych warunków pracy. Konieczne jest 
powiązanie z inicjatywą robotników 
współdziałania inteligencji technicznej.

Bez udoskonalenia dotychczaso­
wych metod pracy wykonanie ol­
brzymiego programu jaki wysuwa

Misternie opracowany scenariusz
nie wytrzymał próby z Milicjq

Kierownikiem sklepu Spółdzielni! 
Gminnej „Samopomoc Chłopska" w 
Mroczy, pow. Wyrzysk był do niedaw* 
na Józef Słodkowski. Był on podobno 
dobrym kalkulatorem, ale zwykle dla 
swej osobistej korzyści. Ponieważ me 
wszystkie kalkulacje mają szczęśliwe 
zakończenie, nie udał się też Słodkow­
skiemu jego ostatni rachunek.

Dokonawszy w końcu maja w kiero* 
wanej przez siebie spółdzielni renamen* 
tu, Słodkowski stwierdził braki w nie* 
których asortymentach towarów. 
Szybko więc spowodował nieład w 
sklepie, zgłosił się do Milicji -Obywa* 
telskiej i doniósł o dokonaniu włama= 
nia. Stwierdził przy „oględzinach" brak 
400 papierosów, 15 litrów spirytusu i 
kilku butelek zwykłej wódki. Przypu­
szczał, że taka sprytna kalkulacja uda 
mu się całkowicie.

krzew ziemniaczany. Poszukiwacze 
dzieleni są na 10--osobowe grupy, a 
6zar pól ziemniaczanych wynosi 4 616 
ha. Dotąd nie znaleziono jeszcze an! 
jednego ogniska stonki ziemniaczanej.

(Zg»)

ob*

Robaczki świętojańskie
zamiast... hotelu

Biada podróżnemu, który musi za­
trzymać się w Krośnie Odrzańskim 
na noc, nie mając w tym miłym skąd 
inąd mieście krewnych łub znajo­
mych, skłonnych do udzielenia mu 
gościny. Bo trzeba wiedzieć, że Kro­
sno jest jednym z nielicznych, a może 
nawet jedynym w Polsce miastem 
powiatowym, w którym nie ma nie 
stety hotelu. Nie ma — ale był. Po­
dobno zamknięto go na zarządzenie 
komisji sanitarnej. Nie kwestionuje­
my słuszności wydania takiego na­
kazu, lecz cóż ma czynić przybysz ob­
cy, nie posiadający w Krośnie żad 
nych kontaktów?

Jednemu z naszych czytelników 
zdarzyło się to właśnie. Szukał schro­
nienia od godz. 10 wieczorem do 2 
w nocy i zamiast odpocząć po podró 
ży, zachwycał się rojami robaczków 
świętojańskich. Pociecha naprawdę 
niewielka.

przed budownictwem plan 6-letuf 
byłoby niemożliwe.

Najbardziej prawidłowe wytknięcie 
zadań nie da należytych wyników, je­
żeli nie przełamiemy konserwatyzmu, 
który panuje jeszcze w całej masie na­
szych załóg budowlanych.

Mieliśmy wiele zapewnień, że plan 
będzie wykonany bez żadnych trudno­
ści, albo z bardzo niewielkimi. Ale, zaj­
rzyjcie na przedmieścia Warszawy, a 
zobaczycie, że powstają nowe budow­
le, wznoszone chaotycznie i żywioło­
wo przez prywatną inicjatywę poza 
planem z tą samą brzydotą, albo jesz­
cze większą, niż przed wojną.

Dzieje się to na przedmieściach, które 
dzięki rozszerzeniu granic miasta, staną 
wkrótce dzielnicami miasta. Buduje się tan» 
obecnie bardzo dużo, ale jak? Jeden donn 
stoi tyłem do ulicy, inny bokiem, inny 
przodem, tworzy się bezład, jakiego nie po­
winno być w budownictwie Warszawy. 
Drobnomieszczaństwo buduje nam swojąj 
Warszawę poza planem. Wyrastają nowe 
przedmieścia, które nie są budowane z w* 
względnieniem wszystkich potrzeb ludzkich’ 
w dziedzinie piękna, higieny, warunków sa­
nitarnych itd.

Musimy wynieść z tej konferencji 
konkretne postanowienie, że realizacją 
planów budownictwa Warszawy zajmu­
je się każdy z nas, że każdy z nas, 
członków partii, jest odpowiedzialny 
za wykonanie 6-letniego planu budowy 
i przebudowy naszej stolicy i za. 
kształtowanie codziennych, konkret­
nych warunków bytu mas pracujących 
w Warszawie.

Wykonanie planu 6-Ietniego stanie 
się i .powinno się stać już dziś, w okre­
sie jego przygotowywania jednym x 
podstawowych zadań naszej warszaw­
skiej organizacji partyjnej.

Życzę więc warszawskiej orga­
nizacji, żeby przez całą pracującą 
ludność Warszawy została uznana 
za czołowy, przedni hufiec klasy 
robotniczej, za realizatora wielkiej 
idei mark.sizmti-leninizmu, za reali­
zatora wielkich zadań, jakie chwi­
la obecna postawiła przed naszym 
społeczeństwem.

Lecz milicjanci patrzytli nieco scep* 
tycznie na te opowiadania i wzięli p- 
kierownika w krzyżowy ogień pytań. 
Słodkowski zaczął się plątać w zezna* 
niaćh i wreszcie opowiedział o wypraw 
cowaniu planu z włamaniem. Po prze­
prowadzeniu prawdziwego remanent# 
przez zarząd spółdzielni stwierdzono, że 
faktycznie manko wynosi 230 tye, zł 
z której to sumy Słodkowski nie po« 
trafił się wyliczyć. Przekazano go więc 
do dyspozycji prokuratora w Byidgoes* 
czy, który pomoże nieuczciwemu kiew 
równikowi „do wyliczenia się", (wł)
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Tolimierza

Słońce wsch.: 
zachodzi: 

Księżyc wsch.: ... 
zachodzi: £.

POZNAM
TEATRY

Polski — dziś o godz. 19.30 — >,Klub 
Kawalerów".

Nowy — nieczynny.
Komedia Muzyczna — dziś o godz. 20 — 

„Skalmierzanki".
Kameralny (TPŻ) — dziś o godz. 19.30. 

„Mąż z grzeczności".

KINA
Apollo —■ „Młoda Gwardia" (I cz.) o g. 

15,30, 18 i 20,30; Bałtyk — „Ulica Granicz­
na" o godz. 16, 18.30 i 21; Muza — „Pa­
ganini" o godz. 15.30, 18 i 20.30; Rialto — 
„Podróże Guliwera" o godz. 15, 17, 19 i 21? 
Warta —• Aktualności nr 28 o godz. 10, 
11, 12 i 13; „On, czy ona" o godz. 16, 18 
i 20.

W Kozuchowskiem
znikają ostatnie ugory

Rolnicy gminy Wrociszów zobowią­
zali się zaorać i częściowo zasiać 
przeciągu 13 dni 90 ha ziemi odłogo­
wej. Pomimo, że ziemia w tej okolicy 
jest przeważnie piaszczysta wsie Książ 
Śląski, Slł.udzieniec i Słocina wykonały 
zobowiązanie w 12 i 13 dniach. Za pra­
cowitość czeka rolników nagroda w P°“ 
stad części plonów zebranych z zaora­
nych przez nich gruntów.

Dzielni rolnicy skarżą się na brafc 
świetlicy i objazdowych zespołów arty­
stycznych. Należy mieć nadzieję, że 
miejscowe organizacje i instytucje spo* 
leczne zainteresują się bardziej życieul 
gminy Wrociszów. (Gan)
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Sztafeta

Jak graliśmy
z WĘGRAMI?
1921
1922 
1924
1924
1925
1926
1929
1930 
1936 
1939 
1948

Budapeszt
Kraków
Paryż (Olimpiada) 
Budapeszt 
Kraków
Budapeszt
Poznań
Budapeszt
Berlin (Olimpiada)
Warszawa
Warszawa

0:1 
0:3
0:5
0:4
0:2
1:4
5:1
1:3 
3:0 
4:2 
2:6

Węgry - Francja 1:1
Pierwszy dzień rozgrywek półfinało­

wego meczu tenisowego o puchar Da- 
visa w strefie europejskiej, między 
Wigrami a Francją, przyniósł każdej z 
drużyn po jednym punkcie. Asboth po­
konał łatwo Francuza Bernarda 3:6, 6:0, 
6:0, 6:3, a Adam uległ drugiemu repre­
zentantowi Francji Abdesselamowi 1:6. 
3:6, 6:8.

Gordien (USA)
rekordzista świata w rzucie dyskiem

Znany dyskobol amerykański Fortunę 
Gordien ustanowił nowy rekord świata 
w rzucie dyskiem, uzyskując wynik 
56,46 m.

Wynik Gordiena przewyższa o prze­
szło 1 m dotychczasowy rekord świata, 
należący do Włocha Consoliniego 
(55,35 m).

Kolejarzaeszno) — Brda (Bydgoszcz) 3:2
W Lesznie rozegrano mecz piłkarski z cyklu rozgrywek o wejście do II Ligi. 

Przeciwnikiem miejscowego kolejarza była drużyna bydgoskiej Brdy, która 
jest leaderem grupy III i kroczyła dotąd bez porażki.

Mecz rozpoczęli go. 
ście w silnym tempie 5/2 
i z miejsca uzyskali 
przewagę nad zasko­
czonymi gospodarza­
mi. Dobra gra bram­
karza Borkowskiego i 
kilka szczęśliwych 
strzałów w 6łupek lub 
w poprzeczkę uratowały gospodarzy od 
straty bramek w tym okresie. Atak 
Brdy wykorzystał nieporozumienie o- 
brony Kolejanzy, zdobywając w 7 minu­
cie prowadzenie ze strzału Adamowi­
cza. Gospodarze otrząsają się powoli z 
przewagi Bydgoszczan i od 25 minuty 
gra wyrównuje się. Lewy łącznik Nord­
man opuszcza na skutek kontuzji boi­
sko i wraca wprawdzie po kilku minu­
tach, lecz do końca meczu statystuje. 
Pod koniec pierwsze’ połowy Kolejarz 
przechodzi do ataku, ale niezaradność 
napastników nie pozwala uwidocznić 
cyfrowo osiągniętej przewagi. Dopiero 
w 43 minucie Jankowiak E, strzałem nie 
do obrony uzyskuje wyrównanie.

Po zmianie stron ładna dotychczas 
gra zamienia 6ię w typową, ciężką wal-

stek ze Świdnicy. Widzów zebrało się 
ponad 4 tysiące, (zb)

Brda: Miłkowski — Leśniak, Rzurzu- 
ski — Świtała, Kubalceak, Banach — 
Adamowicz, Andrzejewski, Nowak, No­
wicki i Radzieja.

Kolejarz: Borkowski — Lepka, Jari- 
kowiak A. — Jankowski, Hajduk, 
Heinsch •— Eliński, Nordtman, Skrzyp­
czak, Jankowiak E. i Kędziora.

sprawdzianem wyszkolenia organizacyjnego 
i tężyzny fizycznej młodzieży

Sztafeta, którą organizuje Związek Młodzieży Polskiej na dzieli 
22 lipca, to nie tylko gigantyczna impreza sportowa — to przede 
wszystkim próba wyszkolenia, próba mobilizacji całej młodzieży, 
próba sprężystości i dyscypliny

Lipcowa sztafeta w odróżnieniu od 
sztafety kongresowej tym się charakte­
ryzuje, że biorą w niej udział wszyst­
kie koła ZMP na terenie całej Polski 
(w grudniu ub. roku, tylko koła poło­
żone przy trasach głównych). Przez ca­
ły kraj przebiegają trasy główne i po­
mocnicze w ten sposób, aby ogamąć 
nimi jak największą ilość kół. W tych 
wypadkach, gdzie pomimo tego, kilka 
kół zostanie pominiętych, meldunki, 
które sztafeta poniesie do Warszawy, 
zostaną przekazane za pomocą gołębi 
pocztowych. Przez woj. poznańskie wg 
planów Woj. Komitetu Sztafety prze­
biegać będzie trasa główna nr 9 Ko­
strzyń—Warszawa, która składa się z 6 - -- -etapów głównych:

1. Kostrzyn—Skwierzyna
2. Skwierzyna—Poznań
3. Poznań—Konin
4. Konin—Kutno

66 km
105 km
93 km

.81 km

Gdańsk zwycięża
w trójmeczu lekkoatletycznym

Trójmecz lekkoatletyczny kolejarzy 
Gdańska, Śląska i Krakowa zakończył 
się zwycięstwem Gdańska, zarówno w 
konkurencji męskiej, jak i kobiecej. 
Zawodnicy Wybrzeża zdobyli 178 pkt., 
zawodniczki 136 pkt., uzyskując w o* 
gólnej punktacji 314 pkt., przed Kra­
kowem 262 pkt. i Śląskiem — 185 pkt.

NordmanE. Skrzypczak

Wspaniały sukces Gabrycha
Na dystansie 145 km z Warszawy do 

Łodzi rozegrany został szosowy wyścig 
kolarski o mistrzostwo związków za­
wodowych w konkurencji międzynaro­
dowej, z udziałem drużyny francuskiej.

Wygrał Gabrych (Włókniana 
3.41, 2) Stolarczyk (Włókniarz 
3.43, 3) Wrzesiński (Kolejarz).

Łódi)
Łódź)

kę o purnkty. Miejscowi dopingowani 
przez publiczność zrywają się do ataku 
i przeważają w tym okresie zdecydo­
wanie. Owocem wysiłków Kolejarzy łsą 
dwie bramki strzelone przez Kędziorę 
z dokładnego podania Nordmana i po-’ 
wtórnie przez Jankowiaka E. Stan 3:1 
utrzymuje się aż do 73 minuty gdy e- 
nergiczny zryw gości przynosi im zasłu­
żoną bramkę, zdobytą przez Nowaka. 
Jest to jednak wszystko, na co zdobyli 
się bydgoszczanie i kolejarze potrafili 
utrzymać zwycięski wynik do 
meczu, który przyniósł im 2 
punkty.

Drużyna Brdy zaprezentowała

końca
cenne

O we jście do klasy A

Legia Poznań
Huragan 'Pobiedz.) "r ■ U
Na stadionie Miejskim rozegrano 

Miecz z cyklu finałowych rozgrywek o 
wejście do klasy A, pomiędzy poznań- 
6ką Legią a Huraganem z Pobiedzisk. 
Spotkanie zakończyło się zdecydowa­
nym zwycięstwem poznaniaków w sto­
sunku 4:0. Legia grając po przerwie z 
wiatrem, miała przygniatającą przewa­
gę, jednak nie potrafiła jej wykorzy­
stać cyfrowo i odnieść jeszcze wyższe­
go zwycięstwa. Bramki dla Legii zdo­
byli: Michalak I — 2 oraz Mróz i Mi­
kołajewski po 1. Sędziował p. Wilczyń­
ski z Poznania.

Drużyna Brdy zaprezentowała się ja­
ko zespół zgrany i dobrae wyszkolony 
technicznie. Musieli oni jednak zejść 
pokonani z boiska, wobec ambitnej i 
ofiarnej gry gospodarzy. Sędziował 
obiektywnie i bardzo uważnie p. Chro-

Szczypiorniak

Kadr a—Budowlani 4:0

Kolejarz (Gniezno)
AZS Katowice) U ■ O
W Gnieźnie rozegrano mecz pomię­

dzy miejscowym Kolejarzem a kato­
wickim AZS-em o mistrzostwo ligi 
szczypiorniaka, W wyniku spotkania, 
które cechowała osira gra zwyciężyli 
gnieźniaijie w etos. 9:6. Ślązacy nieza­
dowoleni z wyniku meczu opuścili bo­
isko na 3 min. przed końcem gry. Wo­
bec zeszłotygodniowej porażki gnieź- 
nian w Katowicach o ostatecznym spad­
ku z ligi zadecyduje 3 mecz na terenie 
neutralnym, (gr)

Tenis
AZS-Ogniwo 8:5

IKS- Spójnia (Kał.) 11:4
W finałowym meczu o mistrzostwo 

Polski w szczypiorniaku ŁKS zwycię­
żył „Spójnię" (Katowice) 11:4.

Hindus wśród hokeistów „Stelli"
Swego rodzaju sensację podczas ostatniego turnieju hokejowego w Pi- 

szczanach budził rodowity Hindus S. Gili — członek ambasady indyjskiej 
w Pradze.

Przedstawiciel In­
dii zaprzyjaźnił się 
szybko z zawodni­
kami gnieźnień­
skiej „Stelli", w 
których otoczeniu 
widzimy go na 
zdjęciu obok .kie­
rownika polskiej 
drużyny p. Alfon­
sa Drzewieckiego.

Szajkówna po raz 3 mistrzynią
na XI kajakowych mistrzostwach Polski

W sobotę nastąpiło w Poznaniu na jeziorze Rusałka otwarcie XI kajako­
wych mistrzostw Polski, które zarazem były eliminacją do międzynarodowego 
meczu WęgTy — Polska, mającego się odbyć w dniach 23 i 24 lipca w Po< 
znaniu.
Nie notowany w dziejach kajakar­

stwa zjazd na XI mistrzostwa Polski, 
zgromadził na starcie wszystkich naj­
lepszych ze starymi asami Folwarcz­
nym, Langą, Jeżewskim, Ma tłoką, Ko- 
zierasem i Kardaszem na czele. Uroczy­
stego otwarcia w obecności wojewody 
poznańskiego Stefana Brzezińskiego o- 
raz przedstawicieli władz, partii i spo» 
łeczeństwa dokonał prezes Pozn. Okr. 
Związku Kajakowego p. Woźniak, 
apelując do zebranych zawodników o 
fair i koleżeńską walkę na falach je­
ziora. Przy dźwiękach hymnu państwo­
wego dwukrotna mistrzyni Polski Szaj­
kówna w towarzystwie olimpijczyków 
Jeżewskiego i Matłoki wciągnęła na 
maszt flagę oraz proporczyki klubowe. 
W pierwszym dniu rozegrane zostały 
'biegi jedynek i dwójek na 10 000 m.

W biegu jedynek z miejsca objął 
prowadzenie Kardasz (Stal Poznań), 
przed Szajkiem (Kolejarz) i Langą 
(Puck). Poznańczyk Kardasz na każdym 
okrążeniu zwiększał różnicę między 
Szajkiem, kończąc bieg mimo niekorzy­
stnych warunków atmosferycznych w 
dobrym czasie 50:02,2 min. Na drugim 
miejscu przybył Szajek (Kolejarz Po­
znań) z czasem 51:46,2 min. przed 
Szymkowiakiem (Kolejarz Poznań) 
51:50,1 min. Były mistrz Polski Langa 
Ambroży zajął na 17 startujących 
przedostatnie miejsce.

Bardzo ciekawie zapowiadał się bieg 
dwójek, w którym doszło do zaciętej 
walki pomiędzy zespołem Ogniwa (Je­
żewski Matłoka) oraz zespołem Warty 
(Kozieras — Krzyśka). Warci arze przy 
minięciu boi po 2 km przyparci do niej 
przez osadę Ogniwa zrezygnowali z 
dalszej walki pozwalając olimpijczy­
kom Jeżewskiemu i Matłoce wygrać 
przekonująco w czasie 44:16,9 minut. 
Zespół Warty plasując się na drugim 
miejscu uzyskał czas 46:23,6 min.. Trze- 
cie miejsce zajęła druga osada Ogniwa 
z czasem*46:42,2 min.

W drugim dniu XI kajakowych mi­
strzostw Polski w finale biegu 3 dla 
K 1 W na 500 m osiągnięto następu­
jące wyniki: 1. Folwarczny (Liga Mor­
ska Czechowice) 2,15; 2. Szajek (Kole­
jarz P) 2,17,2; 3. Szymkowiak (Kol. P) 
2,17,4.

Bieg pań 500 m: 1. Ogniwo Poznań 
2,13,6, skład: Kocierba, Pabiszczak, 
Młynarkiewicż i Targosz; 2. Związko­
wiec „Warta" 2,14,1; 3. Związkowiec II 
Poznań 2,27.

Sztafeta 4X500 m- 1. „Stal" Poznań 
w składzie: Niemczyk, Wendlak, Ko- 
stański i Nowak; 2. Związkowiec 
„Warta" Poznań; 3. Kolejarz Poznań.

W biegu K. 2. W. juniorów na 500 m:
1. Związkowiec „Warta" 2,03,1 w skła­
dzie Karasiewicz i Talarowski; 2. Ko­
lejarz Poznań 2,03,5; 3. „Stal" Poznań 
2,11,8.

W biegu K. 2. W na 1000 m: 1. Je­
żewski i Matłoka „Ogniwo" Poznań 
3,48,8; 2. Kozieras i Krzyśka Związ­
kowiec „Warta" 3,53; 3. Jankowski 1 
Strzelecki „Stal" Poznań 3,57.

W biegu K 1 W pań na 500 m po 
raz .trzeci z rzędu mistrzostwo Polski 
zdobyła Szajkówna (Kolejarz Poznań) 
2,32,1; 2. Hańczówna z Ligi Morskiej 
Czechowice 2,47,4, 3. Kujawiakówna
„Stal" Poznań 2,48

W biegu czwórek juniorów na 500 m: 
1 miejsce zdobyła „Warta" Poznań w 
składzie Karasiewicz, Talarowski, Ro- 
dziejeżak i Chudziński w czasie 1,50,9;
2. „Ogniwo" Poznań w czasie 2,00,8;
3. Związkowiec „Warta" 2,03,2.

Do finału w biegu K 1 W na 1000 m 
stanęło 9 załóg. Mistrzem Polski zo­
stał Kardacz („Stal") w czasie 4,11,1; 
2. Szajek Kolejarz Poznań 4,16,4; 3.
Skwarski (Marymont Warszawa) w 
czasie 4,20,1.

Bieg K 2 W pań na 500 m ukończy­
ła jako pierwsza załoga Fabiszczak 1 
Targosz {„Ogniwo" Poznań) w czasie 
2,24,8; 2. AZS Kraków w czasie 2,25,4; 
3. „Stal" 2,26,5.

W biegu K 1 W juniorów na 500 m 
zwyciężył Rodziejczak (Związkowiec 
„Warta") w czasie *2,13,7; 2. Kobyłko 
(„Ogniwo" Poznań) 2,19; 3. Kostańskl 
(„Stal”) 2,20.

Ostatni bieg dnia K 4 W na 100 m 
po powtórce: 1. „Stal" Poznań w skła­
dzie Kardasz, Jankowski, Strzelecki 1 
Ziętek w czasie 3,30,4; 2. Związkowiec 
„Warta" 3,32; 3. „Ogniwo" Poznań
3,34,6.

W ogólnej punktacji o mistrzostwo 
Polski pierwsze miejsce zajęła „Stal" 
Poznań 84 pkt.; 2. „Ogniwo" 80 pkt.; 
3. Kolejarz Poznań 67 pkt.; 44. Związ­
kowiec „Warta" Poznań 60 pkt

podstawowych jej komórek.
5. Kutno—Błonie 96 km
6. Błonie—Warszawa 24 km
Sztafeta na trasie głównej nr 9 wy­

biegnie z Kostrzynia 17. 7. 1949 r. o go­
dzinie 10.

Z uwagi na poszerzenie zasięgu szta­
fety, przygotowuje się obok tej trasy 
11 etapów pomocniczych:

1. Gorzów—Skwierzyna — 119 km
— sztafeta rowerowa wybiegu 
17. VII. godz. 12.32.

Gubin—Skwierzyna — 119 km — 
sztafeta kolarska wybiega 17. 
VII. godz. 8.24. Sztafeta ta ma 
dwa rozgałęzienia. W Świebo­
dzinie przejmuje ona • sztafetę 
kolarską z Zielonej Góry.
Międzychód—Gorzycka — 5 km
— sztafeta wybiega 18. VII. godz. 
11.40.

4. Wolsztyn—Poznań — 78 km — 
sztafeta wybiega 18. VII.

11.58,
5. Wschowa—Poznań — 109 

sztafeta wybiega 18. VII.
15.00 (motocyklowa).
Rawicz—Poznań — 112 km — 
sztafeta wybiega 18. VII godz. 
14.30,
Wągrowiec—Poznań — 66 km — 

sztafeta wybiega 18. VII. godz. 
13.46.

8. Sztafeta ma 2 rozgałęzienia, do 
Obornik przybiega sztafeta z Sza­
motuł;
Jarocin—Września — 58 km — 
sztafeta wybiega 19. VII. godz. 
9.04.
Gniezno—Września — 24 km — 
sztafeta wybiega 19. VII. godz. 
11.20.
Turek—Koło — 25 km — sztafe­
ta wybiega 20. VII. godz. 10.16.
Murowana Goślina—Poznań — 
30 km®— sztafeta konna.

Tak pomyślana sztafeta przejmie 1 
poniesie do Warszawy meldunek z 3500 
kół ZMP meldunki o wzmożonym 
wkładzie młodzieży w dzieło utrwale­
nia pokoju.

2.

3.

6.

7.

9.

10.

lf.

godz.

km —■ 
godz.

Szajkówna Henryk Kardom

W ogólnej punktacji zespołowej 
Stal" i „Ogniwo" Poznań uzyskały 

po 91,5 pkt., Związkowiec „Warta" 
82 pkt i Kolejarz Poznań 72,5 pkt.

Do punktacji ogólnej — zespołowe) 
nie zostały zaliczone starty juniorów. Z 
zespoiów juniorów na I miejsce w Pol­
sce wysunęły się załogi Związkowiec 
„Warta" w wszystkich konkurencjach.

(KT)

lf*

Jak nas informuje Przewodniczą­
cy Wojewódzkiego Komitetu Sztafe­
ty ZMP, na podstawie częściowej 
wizytacji i praktycznego zlustrowa­
nia trasy główne) sztafety fnr 9) 
Kostrzyń—Warszawa, postanowiono 
dokonać zmiany w jej rozkładzie — 
a mianowicie: trasa główna sztafety 
przebiegać będzie z Kostraynia przez 
Gotzów do Skwierzyny (a nie jak 
było dotychczas Kostrzyń—Skwie­
rzyna, przy czym odcinek Gorzów — 
Skwierzyna był etapem pomocni­
czym).

Druga' zmiana dotyczy etapu po­
mocniczego Wągrowiec — Poznań: 
został on zlikwidowany; na jego 
miejsce wytyczono etap pomocniczy 
Ujście—Chodzież — Czarnków—Wą­
growiec — Oborniki — Poznań. Etap 
ten z uwagi na jego długość obsłu­
ży sztafeta samochodowa (po trzy 
samochody), które już obecnie się 
przygotowuje przy współpracy 
Automobilklubu Polskiego.

Zacięta walka motocyklistów II ligi 
na torze żużlowym przy Drodze Dębińskiej nfe wyłoniła

Sport motocyklowy zyskuje sobie coraz większą popularność. Toteż 4 ty®, 
zwolenników „silniejszych wrażeń" było wczoraj świadkami wyścigu motocy» 
płowego o mistrzostwo II Ligi na boisku KF przy’ Drodze Dębińskiej.

Silniejszych wrażeń dlatego, że tak 
jąk w ubiegłym tygodniu i wczoraj 
miał miejsce wypadek „mrożący krew 
w żyłach". Zawodnik poznańskiej 
„Unii" Frąckowiak dochodząc na wira­
żu swego przeciwnika wpadł na ze­
wnętrzną bandę i robiąc w powietrzu 
salto mortale wylądował na ziemi. Je­
dnak motocykliści „umieją padać"... Bo 
kiedy nawet doktor chciał biec na ra­
tunek — Frąckowiak najspokojniej

PIŁKA WODNA
Stal (Ostrowiec}
Spójnia (Poznań) śChU

W meczu piłki wodnej o mistrzostwo 
Polski Stal (Ostrowiec) pokonała Spój­
nię (Poznań) 2:0 (1:0). Bramki dla zwy­
cięskiego zespołu zdobyli: Kierysz i 
Rybkowski. Zawody prowadził Smode- 
rek. (Wrocław).

wstał z ziemi — rozejrzał się za ma« 
szyną (maszyna jadąc bez kierowcy, o 
włos nie „przejechała" głównego star­
tera) a widząc, że nie jest uszkodzona 
wsiadł na nią i mimo, że przybył’jaku 
ostatni, uratował punkt dla poznańskiej 
Unii. Za powyższy wyczyn zyskał o- 
gólny poklask widowni. Bohaterstwo 
Frąckowiaka nie uratowało jednak dru» 
żyny poznańskiej od przegranej, która 
zajęła ostatnie — 3 miejsce z 14 punk­
tami, przed Motoklubem (Rawicz) t 
Motoklubem Unią z Chodzieży po 18 
punktów.

W zawodach wzięło udział 9 kierow­
ców (3 z każdej drużyny) i to: Motoklub 

Rawicz— Fr. Cieślawski, Józef Rataj­
czak i Mikołajczak; Motoklub Unia 
Chodzież) — H. Glinkowski, H. Geisler f 
St. Bruch, którego zastąpił Wiśniew­
ski; Motoklub Unia (Poznań) — A. Ba­
ranowski, Cz. Frąckowiak i Jaroszyk.

Zwycięzcami poszczególnych biegów 
zostali: I — Glinkowski (Chodzież), 
II — Frąckowiak (Poznań), III — Mi­
kołajczak (Rawicz). IV — Geisler 
(Chodzież), V — Frąckowiak (Poznań), 
VI — Baranowski (Poznań), VII — 
Cieślawski (Rawicz), VIII — Glinkow 
ski (Chodzież), IX — Baranowski (Po­
znań).

Punktacja drużynowa: Rawicz 1 . 
Chodzież 18 pkt., 3) Poznań 14 pkt.

Najlepszy czas dnia uzyskał Barano-

Stal (Ostrowiec 1.4 !
AZS 'Poznań] fal I

Bramki zdobyli: A. Kieryez i Rybko­
wski po 3 i Maciejewski, honorowy 1 
punkt dla AZS-u strzelił Wolny. !
„Star (Gliw.) — „Legia“ (W-wa)

3:5 (1:4) '
W . « \ /iz 1 ni<sjiepsz.y was urna uŁpnui„Legia (W-wa) — „stal (Katów.) WSkj (Poznań) wynikiem 1:59,5 min., wi 
2:1 (1:0) l biegu nadprogramowym. (mt)



W Żerkowie krzepną talenty
reprezentacyjnych hokeistów na trawie

Szanowny ftania dlacLaktorza-

— Jeszcze kilka potknięć po nierównym bruku i mały, pękaty zała­
dowany do ostatniego miejsca autobus staje na rynku. Na nasze 
gdzie znajduje się obóz hokeistów, podbiega do nas jakiś może 
urwis i mówi: „Ja panu pokażę i— po chwili prowadzi nas w 
swoich, może 10 kompanów do obozu.
Już z dala na niewielkiej łączce wi­

dzimy uganiających się po zielonej mu­
rawie hokeistów. Podchodzimy bliżej. 
Pan Sobecki kierownik obozu i zara­
zem trener reprezentacyjnej kadry, 
znać „poczuł", że przyjechał ktoś z 
prasy, bo w tej chwili podchodzi do 
nas i z uśmiechem mówi:

— Niech was gęś kopnie. Ledwo, że 
człowiek przyjechał i jako tako się 
rozkręcił, to już zdążyliście nas zna­
leźć.

— No niby kto?
Pan Sobecki nie. 

Uśmiechnął się tylko, z pewnością 
znak zadowolenia i zaprasza nas 
swej kwatery.

— Ołtfz ma na celu — mówi 
wstępie p. Sobecki przygotowanie 
szych chłopców tak pod względem 
kondycyjnym, jak i technicznym do 
wielkiego turnieju hokejowego w Pra­
dze, który będzie nieoficjalnym mi­
strzostwem Europy. Proszę sobie wy­
obrazić, że Czeski Związek Hokejowy 
wysłał zaproszenia do wszystkich 
państw Europy, toteż niewątpliwie bę­
dą to największe igrzyska tego rodza­
ju po wojnie i należy się spodziewać 
zaciętych walk o pierwsze miejsce. 
Chłopcy nasi mimo dopiero trzeciego 
dnia pobytu trenują zawzięcie i z po­
święceniem. Każdy marzy o tym, aby 
przywdziać koszulkę z Białym Orłem

— Ilu macie dotychczas zawodników 
na obozie?

— Dotychczas dwudziestu trzech. Nie 
wiem dlaczego nie przyjechała reszta. 
Mam wrażenie, że pozostałych zawod­
ników zatrzymały obowiązki zawodo 
we.

Rozmowa nasza na moment urywa 
się, bo w tej chwili nadchodzą do obo­
zu ze śpiewem zawodnicy.

Nagle p. Sobecki wychyla się przez 
okno i wrzeszczy. .

— Cóż to za śpiew? Śpiewacie jak
dziady. Czekajcie ja was nauczę. Po 
chwili wchodzi do pokoju drugi trener 
p. Zieliński. ■ \

— Wiesz co Ludwik? trzeba będzie 
do ogólnych zajęć włączyć jeszcze 
dwie godziny nauki śpiewu — odzywa 
się p. Sobecki do kolegi. Bo to prze­
cież aż wstyd, aby tak śpiewali.

Żartujemy jeszcze przez Chwilę ha 
temat „bawolich głosów" i zaglądamy 
do kwater zawodników.

kilkugodzinny trening zrobił swojhl 
Niektórzy nie mogą doczekać obiadu, 
wyciągają z zakamarków kromki Chle­
ba i zajadają z apetytem.

— Wie pan co? — mówi szeptem 
do mnie p. Sobecki. Na apel naszego 
kuchmistrza Fuglewicza, chłopcy nasi 
urządzili mistrzostwa wewnętrzne... w 
jedzeniu. Dotychczas prowadzi Ma-

... . ...... ..... 1 1 ,-------------

odpowiedział 
na 
do

na 
na­

pytanie
12-letni 
asyście

wrażenie.ciaszczyk z Gniezna Mam .
że rekord nie utrzyma się zbyt długo, 
bowiem inni apetytem także nie grze­
szą.

Z innego poko ju dochodzi nas skocz­
na melodia oberka. To Maciaszczyk 
przywiózł ze sobą patefon — tłumaczy 
nam p. Sobecki,

— A pań nie macie w pobliżu?
— I panie są. Równocześnie zjechały 

do Żerkowa pływaczki. Ale... ale... dał­
bym im tańcówkę, grozi palcem „groź­
ny" kierownik.

Po chwili „kadra" wychodzi do 
świetlicy na pogadankę kulturalno- 
oświatową. Jesteśmy znów sami.

— Słyszałem, że mieliście zaangażo-

wać jakiegoś dobrego trenera austriac­
kiego?

— A tak. Wszystkie formalności 
związane z jego przyjazdem zostały już 
załatwione zanim rozpoczął się obóz. 
Jak dotychczas jeszcze go nie 
Wątpimy już czy przyjedzie.

— A jak ze sprzętem?
— Ta sprawa jest w tej chwili dla 

nas najgroźniejsza Przede wszystkim 
odczuwamy brak piłek i lasek. Główny 
Urząd Kultury Fizycznej przyrzekł 
nam kupno omawianego sprzętu, a jak 
słyszałem fabryki krajowe mają już 
w bieżącym roku przystąpić do fabry­
kacji wysokogatunkowych piłek i la­
sek.

Pan Sobecki przy pożegnaniu zdra­
dził nam jedną wielką tajemnicę. Ale 
nic z tego. Przyrzekłem bowiem p. So­
beckiemu, że dopóki drużyna nasza nie 
wyjedzie do Pragi, będzie niilczał jak 
„indyjski grobowiec", Zbig.

»

Ma ucho o sfawnyck sporioweack

Kio dobrze smaruje  •••
■ Słynny średniodystansowiec fran­
cuski Marcel Hansenne oświadczył 
niedawno pewnemu dziennikarzowi, 
że codziennie wypija litr wina.

Jest to wiadomość, którą należa 
ło by właściwie ukryć przed naszy­

mi tysiącpięćset- 
metrowcami. Nie­
jeden z nich bo­
wiem weźmie ją 
sobie może tak 
bardzo do serca, 
że przestawi się 
na inny system 
treningu i odtąd 
wyłącznie w wi­

nie będzie chciał znaleźć receptę 
na zejście poniżej 4 minut. Uzu­
pełniamy więc czym przędzej tę 
wiadomość jeszcze jedną, a miano­
wicie: wino nie jest jedynym środ­
kiem, którym Hansenne zdobył sła-

JÓZEF BARANOWSKI

KAJAKOWCY

ma.

wę światową. Na wyżyny te do­
szedł bowiem i utrzymuje się na 
nich dzięki takiej pracy, o jakiej 
naszym asom się nawet nie śniło. 
Gdyby jednak naprawdę brak wi­
na miał być powodem tego, że nasi 
za nic na świecie nie mogą prze­
kroczyć tej czterominutowej gra­
nicy, to bylibyśmy pierwsi za tym, 
by puchary, które otrzymują za 
zwycięstwa, wręczano im odtąd już 
nie puste.

Joe Louis 
znalazł jednak pogromcę

Na pytanie, od którego przeciw­
nika otrzymał w całej swej karie­
rze cios najsilniejszy, były mistrz 
świata Joe Louis odpowiedział bez 
jakiegokolwiek namysłu:

— Od urzędnika podatkowego 
ministerstwa skarbu USA.

Zaszedł tu więc rzadki w pię- 
ściarstwie wypadek, że walkę wy­
grał ten, który był przez sekundan­
ta nastawiony tylko na... branie.

Nie wiem, proszę Pana Redaktora, skąd 
u mnie ten wielki pęd do wody. Myślę 
jednak, że mam go po moim wielkim 
przodku Noem, który był admirałem, 
chociaż tylko na frachtowcu, bo — jak 
to Panu, jako dziennikarzowi, na pewno 
wiadomo —■ przewoził nie ludzi, jeno 
bydło, drób i jakąś tam jeszcze dzi­
czyznę. W każdym bądź razie pływał 
na wodzie, a po nim i ja odziedziczy­
łem to zamiłowanie do wody. Tak 
przynajmniej twierdzi ciotka Kloty Ida, 
która nie może mi zapomnieć tego, że 
ożeniłem się nie z jej bratanicą, bo 
miała piegi i niezdecydowany kierunek 
spojrzenia, czyli cośkolwiek z zeza, tyl­
ko z Agatą, która nie miała piegów, ani 
jakichkolwiek innych mankamentów, z 
wyjątkiem tego, że jej zawsze brakuje 
pieniędzy.

Pęd do wody objawia się różnie. Jedni 
wyładowują go w pływaniu, drudzy w 
chodzeniu ,,na rybki", inni w pisaniu 
dzieł naukowych, albo w publicystyce, 
ja zaś poświęciłem się kajakowaniu. 
Dziwiła Pana więc na pewno moja nie­
obecność na mistrzostwach Polski, które 
odbyły się wczoraj na naszej zwykle ci­
chej Rusałce i narobiły tam huku tyle, 
że ryby doznały kalectwa, bo ogłuchły 
podobno kompletnie.

Tak, Panie Redaktorze, przyznają, że 
sprawiłem Panu wielki zawód. Byłem 
przecież Pana cichym faworytem. Nie 
mogłem jednak niestety spełnić tych o- 
czekiwań, chociaż przysięgam Panu na 
mój ostatni ząb, który jest jeszcze wła­
sny, że robiłem wszystko, by stanąć na 
starcie i zdobyć te dwa puchary, które ' 
są mi tak bardzo potrzebne, bo nasz o- 
statni wazon stłukł się Agacie podczas 
mycia i nie mamy teraz w co kwiatów 
wstawić. Trenowałem też dwa razy nad 
normę, by utrzymać formę, pech prze­
śladował mnie jednak nieustępliwie i do­
bił w chwili, gdy już całkowicie na­
uczyłem się na pamięć tych siedmiu 
słów, które po zwycięstwie powiedział­
bym do radia. Zepsuł mi się mianowi­
cie mój wyścigowy kajak, który pod 
nadzorem technicznym stryja Anzelma 
zbudowałem sobie z naszych starych i 
już niepotrzebnych łóżek.

Stryj Anzelm twierdził co prawda, że 
jeżeli Rusałka nie będzie wzburzona, to 
może dojadę na moim kajaku do mety. 
Połatał go bowiem deseczkami od we-

wnątrz by nie było widać i zalepił sapa- 
ry leukoplastem. ja jednak zdecydowa­
łem się nie ryzykować, bo przecież by­
łoby to z mojej strony nieładnie, bym 
miał Agatę narażać na owdowienie, gdy 
_  jak twierdzi nasza sąsiadka — mąz 
jest teraz podobno trudny. Nie chwia­
łem poza tym robić też wstydu dzielne­
mu prezesowi Wożniakowi, który na­
pracował się z całym zarządem P0™’"' 
skim, by te mistrzostwa wypadły tak, 
jak mistrzowskiemu okręgowi przystoi. 
Bo jak by to wyglądało, gdyby obok 
wszystkich pięknych wyścigówek po>ka- 
zał się mój połatany cugowiec i nagle 
rozleciał się w połowie drogi na wszyst­
kie strony świata? Nie wiadomo bowiem, 
co tej cichej Rusałce mogłoby nagle 
strzelić do głowy?

Jak więc Pan, Panie Redaktorze, 
ba sam przyzna., nie mogłem stanąć do 
tych mistrzostw. Zdaję sobie oczywiście 
sprawę z ogromu straty, którą poniosło 
polskie kajakarstwo na skutek mojej 
nieobecności. Wiem przecież, że z całej 
Polski zjeżdżali się ludzie, by podziwiać 
mój styl i mój słynny zryw na finiszu. 
Nie było jednak rady. Sam zresztą mam 
teraz piekło w domu, ale co robić, kie* 
dy los tak chciał. Ostatecznie jednak, 
rok nie jest znowu tak długi* a na 
przyszły będziemy mieli aż trzy pucha­
ry. Tak, trzy, bo ja reflektuję na dwa, 
a ten trzeci chce zdobyć Agata. Zapi* 
sała się bowiem już do klubu i przeglą­
da teraz stosy żurnali, by wybrać od­
powiedni najmodniejszy, twarzowy 
dress. Myślę więc, że za pół roku roz- 
pocznie już treningi. Nie wiem jednak, 
skąd wezmę d-rugi kajak, bo niepotrzeb­
nych łóżek już nie mamy, a szafy prze­
robić, jak radzi wuj Anzelm, nie chciał- 
bym; jakiś mebel trzeba przecież mieć. 
Może jednak do tego czasu wygram ten 
milion, na który czekamy tak dawno. 
Agatę swędzi bowiem od kilku dni pra­
wa ręka, a to oznacza podobno pienią­
dze. Mnie co prawda swędzi już dcw- 
no, gdy widzę stale te stosy żurnali, 
pieniędzy z tego powodu nam jednak 
jeszcze nie przybyło, lecz raczej ubyło. 
Ale Pan sam wie, Panie Redaktorze, że 
na to nie ma niestety rady.. A jeżeli 
Pan tego jeszcze nie wie, to niech mi 
Pan wierzy, że tak jest.

Z poważaniem 
Euzebiusz Poprzeczka

W perspektywie „Tour de Pologne"

Pływacy ZSRR i CSR 
bija rekordy krajowe
Pływacy czechosłowaccy rozegrali w 

Moskwie rewanżowe międzypaństwowe 
spotkanie z reprezentacją Związku Ra­
dzieckiego. Mecz zakończył się ponow­
nym zwycięstwem pływaków radziec­
kich w stosunku 88:49.

Sztafeta ZSRR 
4 X 100 m st. 
motyl, w skła­
dzie: Mieszków, 
Kriukow, Skrip- 
czenkow i Edasst 
poprawiła o 11 
sek. dotychczaso­
wy rekord Zw. 
Radzieckiego wy­
nikiem 4:44,2 min.

Sztafeta żeńska 3 X 100 m st. zmien­
nym w składzie: Małygina, Gawrlsz I 
Wasiljewa ustaliła nowy rekord ZSRR 
— 3:56,5 min.

Dwa rekordy krajowe ustalili pływa­
cy czechosłowaccy Skovaisa i Prasilova 
na 100 m st. klasycznym. Skoyaisa u- 
zyskał czas 
przepłynęła 
min.

W meczu 
radzieckiej 
nała zespół

Kolarze polscy z Francji 
chcą jechać na „Bałtykach"

Kolarze polscy z Francji, którzy we­
zmą udział w wyścigu Dookoła Polski, 
wyrazili chęć startowania na rowerach 
polskiej produkcji „Bałtyk". Polonia 
francuska za pośrednictwem ambasady 
polskiej w Paryżu zwróciła się do Ko­
mitetu Organizacyjnego z zapytaniem 
czy istnieje możliwość dostarczenia ko­
larzom polskim z Francji rowerów 
„Bałtyk".

Fakt wybrania „Bałtyków" przez ko­
larzy, którzy mają do dyspozycji naj­
lepsze rowery firm zagranicznych, jest 
dużym sukcesem produkcji polskiej.

i zgłoszeniami zespołów zagranicznych 
z żalem zawiadomił Komitet Organiza* 
cyjny o niemożliwości startowania ko­
larzy tureckich z powodu mistrzostw 
narodowych Tuncji, organizowanych w 
tym samym terminie co Tour de Polog- 
ne.Przykład idzie z góry

O Emilu Zatopku mówi się w 
Czechosłowacji, że jedną ręką da- 
je, a drugą odbiera. Daje mianowi­
cie powód do radości i dumy. Od 

...biera natomiast lekkoat­
letyce swego kraju nary­
bek sprinterski. Od owe­
go dn a bowiem, w któ­
rym Zatopek zdobył zło­
ty medal olimpijski, mło­
dzież Czechosłowacji gar­
nie się już tylko do bie­
gów długich.

Tak, na to nie ma ra 
dy, bo chłopcy bezwzglę- 
czy są biali, czarni, albo

KUPISZ W ZNANEJ KOLEKTURZE

Turcy nie pojadą w wyścigu
Turecki Związek' Kolarski, który był 

m. in. zaproszony do wzięcia udziału w 
wyścigu Dookoła Polski i początkowo 
żywo interesował się przygotowaniami

Niecn tata obmyje
— Swym nurtem spienionym 
Brzeg lądu. Niech młodość 
Wre, kipi i plonie.

A w blasku płynnym srebrne łuski 
Plamią brąz ramion kropel deszczem 
Gdy wiosłem przestrzeń przecinamy 
Roztrzepotanym fal szelestem.
1 w takt uderzeń — siłą ramion 
Świetliste koła zataczamy
Na chybotliwych cieniach wofy, 
Bryzgami lotnych grzyw owiani.

Wiatr bije w oczy i już słychać 
Pościgu rwący pęd za nami...
Miażdżymy wiosłem trwożną ciszę 
Przewagę znacząc sekundami.
Gong słychać z oddali
—- Opadły wiosła
1 słuchamy 
Zwycięskiej pieśni fali.

du na to, _
żółci naśladują zawsze tych, w któ­
rych widzą bohaterów. Z tej praw­
dy wyrośli w Finlandii następcy 
Nurmiego i Yrjóli w Norwegii — 
braci Ruudów, w Szrwecji — Wide- 
go, a u nas...

Kto zna takiego, w którego mo­
gliby dziś wpatrywać się nasi mło­
dziutcy sportowcy, niech nam o 
tym doniesie, by i inni wiedzieli, 
jak się ten ideał nazywa.

Dni bezmięsne zniesione, 
ale tylko dla kolarzy

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
zniosło na prośbę Komitetu Organiza­
cyjnego, dni bezmięsne na okres trwa­
nia wyścigu. Zarządzenie to odnosi elę 
jednak tylko do kolarzy.

Inaczej niż na Dunajcu!

Specjalny datownik 
pocztowy wyścigu

Ministerstwo Poczt i Telegrafów za­
twierdziło datownik okolicznościowy 
wyścigu Dookoła Polski, którym pie­
czętowana będzie cała korespondencja 
wychodząca z Warszawy w okresie wy­
ścigu. Datownik przedstawia sylwetką 
kolarza j napis — „8 Wyścig Dookoła 
Polski".

Bufety Ligi Kobiet 
na stadionach 1 trasie

Wszystkie punkty Odżywcze i bufety 
na stadionach organizowane będą przez 
poszczególne oddziały Ligi Kobiet. Są­
dząc po dotychczasowej działalności 
tej organizacji, kolarze nie będą mlelł 
powodu skarżenia się na uczucie głów 
du podczas wyścigu.

1:17,5 min., a Prasilova 
ten dystans w czasie 1:29,1

piłki wodnej reprezentacja 
marynarki wojennej poko* 
czechosłowacki 7:2.

Grand Prix Polski
w Poznaniu

Z polecenia Polskiego Związku Mo­
tocyklowego sekcja motocyklowa ■ ZS 
Gwardia (Poznań) organizuje w dniu 7 
sierpnia br. tegoroczny międzynarodo­
wy wyścig motocyklowy „Grand Prix 
Polski". Wyścig odbędzie się na dy­
stansie 160 km (20 okrążeń). Obok naj­
lepszych zawodników Polski startować 
będzie zeszłoroczny zwycięzca Bubeni- 
■cek (Czechosłowacja) oraz Węgier 
Szabo.

Sympatyczni kajaka­
rze Gwardii szczaw­
nickiej nie odegrali 
poważniejszej roli na 
mistrzostwach Polski w 
Poznaniu. Na zdjęciu: 
górscy mistrzowie Pol­
ski w dwójkach: Stec 
i Piecyk. W środku 
stoi mistrz Polski w 
slalomie — Polaczyk.

„Foto-Labor" 
Szczawnica

Poszukuje się zaraz

imillU M ftJUWjlII, wiek 30-40 I
1 Życiorysy i oferty Głos Wielkopolski nr 7a-63 |

LOSY
W WIELKIM WYBORZE
Ciągnienie klasy III. 56-lej Loterii

A. GRARARKIEWICZ
Poznań, ul. Armii Czerwonej nr 2 

od 12—15 lipca br. p3924

Parcele! 1000 m’ Poznaniu I Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
(budowa dotnki, willki) sprze- samochodem. Nowak Poznań 
daję każdą 250 000 „Union". | Daszyńskiego 26 telef 21-10 
Rzeczypospolitej 4.

. , Daszyńskiego 26 telef 21-10 
8344 ! 21-11. 04131

Beczki po winie, większą ilość, 
sprzedamy. Oferty: PAR. Ra­
tajczaka 7. dla 7.174. p4263

Konie na rzel kupuję Odbiór 
samochodem. Zgoła Poznań. 
Masztalarska 8 telefon 20 20

P4138

Maszyn biurowych — kupno, 
sprzedaż naprawa. Piotr Piel 
przycki. aleje Marcinkowskie­
go 28 skład naprzeciw pocz­
ty. Telefon 23-62, p4072

Nauka

JSzuka posady
Resczka poszukuje prania al­
bo posługi. Oferty: „Głos 
Wlkp.“ nr 8604.

Fryzjer poszukuje stałej po­
sady. chętnie Ziemiach Odzy­
skanych. Oferty nr 109: Ko­
lektura Gniezno 7b-34

Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K — 1270

Maszynopisma kursy systemem 
dziesięciopalcowym Informa­
cje: Kursy Handlowe Smól 
skiego Wawrzyniaka 33,
Szkoła Przysposobienia Han 
dlowego I stopnia, uprawnie­
nia szkół państwowych M. 
Skrzypczak Poznań pl. Wol­
ności 2. ptzyjwuie zapisy do 
Rocznej Szkoły Przysposobię 
nia Handlowego półrocznych 
kursów handlowych. 3 mieś, 
kursu księgowości stenografii 
i maszynopisma. 7a-4

B OGŁOSZENIA DROBNE g
Kursy pisania na maszynie 
Ślepą metodą Piotr Pieprzycki, 
Poznań al Marcinkowskiego 
26. tel. 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne P4074

Sprzedaże
Materace wyściełane wykonuje
Rekorda ul Kurzanoga (bocz­
na Ratuszowej). p4071

Gospodarstwo pryw.. 76 mor­
gów dobrej ziemi, budynki 
masywne inwentarzem ko­
rzystnie sprzedam. Gniezno. 
Dałkowska 17, m. 9. 78-35

Zabawki, kwiaty. Kursy Izby 
Przemysłowo-Handlowej. Po­
czątek piętnastego lipca i 
drugiego sierpnia. Informacje: 
Marynarska 13. parter. 8582

Tapczany, rotele łóżka ka 
napy, łóźka-materace poleca 
Kopczyk Poznań Szkolna 2.

7a-l

Willę 2-mieszkaniową (jedno 
Wolne), ogrodem, dzielnica 
Łazarz — Winklera, zaraz 
korzystnie psrzedam Oferty: 
„Głos Wlkp.“ nr 7a-81.

Kupna

Streptomycynę sprzedani. Ot.; 
„Cios Wlkp." ar 8599.

Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gałkowski Poznań Zam 
kowa 7 tel. 31-55. 7a 2

Kupuję meble używane Lud­
kiewicz Żydowska 6 maga­
zyn mebli 3455

W dniu 9 lipca 1949 zasnął w Bogu, opatrzony I 
nasz1 i
Józef Buchwald I 

emer. nauczyciel, sodalis mar. 
przeżywszy lat 79.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 19 bm „ I 
godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie. B

Yf ciężkim smutku pogrążeni H 
dzieci. svnnwu sa. . ----- nucili
azleci, synowa, zięć i wnuki.


